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Maj i lało na polskiej fali r^djow j
W i ę c e j  m u z y k i  i  r e p o r t a ^ i Y

Program  ram owy w iosem iy  o- 
bow iązuje do dnia 1 czerwca. 
Jeszcze w ięc tylko w  ciągu  m aja  
panować będzie w iosn a  w  pro­
gram ach radjow ych.

P oczynając od m aja, W ydział 
T ransm isyj P olsk iego  Radja na­
daw ać Dędzie cykl transm isyj od­
jętych  jednym , w spólnym  ty tu ­
łem : „N a fa li bezp ieczeństw a pu­
blicznego". Będą to reportaże o- 
brazujące w alkę z p rzestępczo­
ścią .

T ytu ły  poszczególnych reporta  
ży: a ) w alka w ystępku z ła tw o­
w iernością  ludzką; b) jak oszu­
kano m nie na jarm arku przy kup- 
m e kom a; c) baczność em igran­
c i! paszport na schodach; dj 
brylanty z carsk iej korony za 
jedne 20 g ro szy ; e )  znachor i 
skrzydełko n ietoperza; f )  jak  
przegrałem  w  kilka m inut tygod­
niow y zarobek i g , w yw iad przed  
staw ic ie la  „sztuki niedozw olo­
nej". T ransm isje te  nadane zo­
staną z terenów  poszczególnych  
Kom isar jatów  P o lic ji Faństw o- 
wej\

W  ciągu m aja usłyszym y czte­
ry Krajoznawcze wędrówki mikro 
fonu, które przeniosą nas daleko 
poza mury m iasta. I tak 16 m aja  
odbędziemy wędrówKę po „nizi­
n ie m azow ieckiej" Już n astępn e­
go dnia, ba 17 m aja wybierzem y 
s ię  „na P olesie" , by nazajutrz 
(18 m aja) odbyć krótką w y ­
cieczkę „w góry", na którą zapra­
sza rozgłośn ia  krakowska O stat­
nim  z tych  reportaży będzie w 
dniu 19 m aja oryginalny koncert- 
transm isja , w  którym w ystąpią... 
żaby. Grozi im jednak konkuren­
cja  ze strony słow ików , które 
rów nież... zg ło siły  gotow ość w y­
stąpien ia  przed m ikrofonem ,

Z dniem  2 czerw ca w chodzi w 
życie  program  ram owy na sezon  
letn i, który trw ać będzie do 31 
sierp n ia  r. b. Sezon letni w radjo, 
tak  samo zresztą, jak i w iosenny, 
gtać będzie pod znakiem  aktual­
ności, reportaży i zw iększenia  ilo  
ści m uzyki kosztem  słow a m ów io­
nego. I na ten okres budżet pro­
gram owy pozostał n ie zm niejszo­
ny w  stosunku do w ydatków w  
okresie zim owym . W w ielu  dzia­
łach  m usiano naw et pozycje pod­
w yższyć.

W ciągu trzech  m iesięcy  le t­
n ich  w szystk ie rozgłośn ie polskie  
w n ied zie le  i św ię ta  pracują bez 
przerwy od godz 8.30 do 23.30, a 
w ięc w  ciągu  pełnych  15-tu go­
dzin. W  dnie pow szednie rozgło­
ś n ie . w  W arszaw ie, W iln ie i 
Krakowie pracują 11 godzin i 
45 m inut poza sobotam i, kiedy  
czas nadaw ania program u w zra­
sta do 12 godzin  30 m inut. Pozo­
sta łe  rozgłośn ie regjonalne pra­
cują jeszcze o godzinę dłużej, 
przyczem  Łódź codziennie, zaś 
K atowice, Lwów, Poznań i To­
ruń, co drugi dzień naprz^mian. 
podobnie, jak w  sezon ie w iosen ­
nym. Godzina ta  w ypełn iona bę­
dzie przez rozgłośn ie regjonalne  
muzyką o charakterze rozrywko­
wym, która przypadnie na godzi­
nę przerw y obiadowej.

Program  w  dni pow szednie zo­
sta ł podzielony w  okresie letnim  
na trzy zasadnicze odcinki. 
P ierw szy z nich —  to odcinek po­
ranny od godz. 6.30 do 8.30; dru­
g i południow y —  od godziny

12.00 ’ do 13.30 dla W arszaw y, rządza ją  około 15 godzinam i ty-
W ilna i K rakowa; zaś dla pozo­
sta łych  stacyj »— od 12.00 do 
14.30 i w reszcie trzeci —  połud­
niowo - w ieczorny, od godz. 15.15 
do 23.30. W soboty, ten ostatn i 
odcinek program u rozpoczyna się  
ive w szystk ich  rozgłośn iach  o 
godz. 14.30, aDy zakończyć s ię  o 
23.30.

N ajbardziej zasadniczem  posu­
n ięciem , jakiego dokonuje pro­
gram ram owy na sezon  letn i, jest 
znaczne rozszerzen ie odcinków  
przeznaczonych na muzykę, kosz­
tem  zm niejszen ia  audycyj słow ­
nych. Cały program  letni utrzy­
m any będzie w  charakterze po­
godnym .

W program ie letnim  godzina  
regjonalna, przeznaczona na pro­
gram  lokalny każdej rozgłośn i

godniowo, n ie licząc odcinków  
zajętych  koncertam i z płyt, kiedy  
to rozgłośn ie regjonalne nadają  
z reguły  w łasn e koncerty.

Do ogolno - polskiego progra­
mu przeniknie z rozgłoś*! reg io ­
nalnych szereg audycyj, zw łasz­
cza z dziedziny m uzyki, folkloru  
i bezpośrednich reportaży. Re­
portaże: „D zień m arynarza na 
kontrtorpedowcu „Burza" i „Pod  
falam i Bałtyku" (tran sm isja  z  ło 
dzi podwodnej „W ilk") —  nada­
ne zostaną w  ram ach uroczysto­
śc i zw iązanych z obchodem  Ś w ię­
ta Morza. T ransm isje te usłyszy*  
my ze sta lografu  w  dniach  28 1 
29 czerw ca. W porze letn iej W y­
dział Transm isyj organizow ać bę 
dzie rów nież w  każdą n iedzielę  
o godz. 18.00 reportaże - transm i-

S. p. wtadpsław Dorula
Rodzi, a radjowa okryła się cięż­

ką żałobą. Po krótkiej chorobie 
zmart ulubiony -„gawędziarz podha­
lański" ś. p. Władysław Dorula w 
wieka lat 70.

Ś. p. Władysław Dorula pochodził 
z rodu sołtysów Białezcńskich i mie­
siące letnie spędzał zawsze w Poro­
ninie. Z zawodu nauczyciel ludowy-, 
młode lata swoje poświęcił zawodo­
wej pracy na Śląc ku, rozwijając tam 
bardzo żywą dziMaLiość narodową. 
Organizował bowiem w każdej wsi 
teatry amatorskie, objeżdżał Śląsk z 
monologami humorystye-znemi, śpie­
wał, grał na skrzypcach — i krzewił 
przez to polskość. Ta działalność nie­

bardzo przypadała do smaku au» 
sirjackim władzom śląskim; Dornia 
musiał szukać pracy w Krakowie, 
gdzie był przez wiele lat czynny ja­
ko nauczyciel w szkole wydziałowej, 
w szkole gospodarczej dla kohiet 
i t. d. — a przytem nie opuścił żad­
nej próby w chórze „Echa", należąc 
do jego najstarszych-członków i n- 
II rawiając ęlalćj niestrudzenie Lunszi 
monologisty i  recytatora.

Góral z krwi j kości, jowialny, za­
żywny, obrał sobie za swą specjal­
ność gwarę podhalańską. Od 6 czy 
7-miu lat występował przed mikro 
fonem krakowskim, ku wielkiej u- 
cicszc słuchaczy-, z jęlrnemi recyta­
cjami gwarowemu

Z  pokłosi* naszło Konkursu
G ib  s it lesł a ito r im

pozostała niezm ien ma, 1. j. od gje z obozów w ypoczynkow ych i 
godz. 18.30_ oo 19.00. Pozatem  przysposobienia w ojskow ego, roz- 
każda stacja  regj analna dyspdnu sianych p0 całvm  kraju W lipcu  
je  jeszcze dodatkówemi odcinka- nadana r s la n i>  nagrana uprzed 

w innych  porach Ints: 'gó- nl0 na 8taIograf, b łyskaw iczna
łem  rozgłośn ie regjo .ia i.ie rozpo- podvóż po P olsce p t. „Letnie

obrazki z

Zbigniew hi-ski z W arszaw y  
odpow iedział na nasz konkurs 
dowcipnym  w ierszykiem , w  któ­
rym opisuje, co było dla m ego. 
najw iększą em ocją radjową. Po 
p. W alczaku, który opisał wraże-

« § •
n ic z w łasnego reportażu u sły ­
szanego ze sta logra iu , je st  to 
drugi uczestnik  konkursu, poda­
jący  za n ajsiln iejsze  przeżycie  
u słyszen ie  w łasnego utworu.

Tak o tem  p isze :

Nie Kiepura — nie Meting Lotniczy — ale właśnie ja sam.

Jestem shidentem wyższym, bo wzrostu metr 90 — mam 
Tak zwane S. G. H. warszawskie od kilku łat studiuję,
A także pisze wiersze, piosenki i nowel próbuję...
Wszak każdy wie, że kieszeń studenta jest pustą i smutną, 
Zawiera „ściągi", tytoit, zapałki, groszaki i płótno...
Chcąc zarobić trorhę, zacząłem pisać „pieśni rewjowe"
I tu się właśnie zaczyna moje przeżycie radjowe...
Napisałem „słowa" do melodji mego przyjaciela —
O cyeance, którą los od ukochanego rozdziela,
O łzach, o tęsknocie, o praw dziwem wielkiem ukochania,
0  umutnej straszne, nory, i o ostatmem pożegnaniu...
1 oto w dzień wiosenny, tak jakoś przedziwnie pochmurny, 
Na fali radjowej płynęły chopinowskie nokturny,
Siedziałem zasłuchany w melodie nieśmiertelne wieczne.
Gdy skończyły się i spiker zapowiedział litwory taneczne..
I wtedy usłyszałem z ust Pana Tadzia Bocheńskiego; 
„Tamara". Cygańskie Tango Elskiego do slow EMskiego...

Nie wiedziałem wtedy co z radości mei z sobą zrobić mam 
Bo oto nie Kiepura, nie Meting — ale właśnie ja sam.

W yw czasy". Będą to 
nad m orza, z Zakopanego, Ciecho  
cinka i t. p.

Pozatem  przew idziane są rów ­
n ież w  okresie letn im  transm isje  
z zagranicy.

Z an ten  c a ł e g o  ś w ia ta
Święto korony angielskiej w radjo. 

Dnia 6 maja cala Anglja znajdować 
się będzie pod znakiem uroczystości, 
związanych z 25-eioleciem koronacji 
króla Jerzego V-go. itadjo angiel­
skie już od szeiegu miesięcy pracu­
je r.ad przygotowaniem programu, 
który ma być nadany na całe Im­
perium. Pozatem jeszcze szereg re 
porterów z innych państw nada., ać 
będzie tego dnia sprawozdanie bez­
pośrednie z Londynu , iak np. przed­
stawiciel Tiavagu nada przez własny 
mikrofon opis obrzędów- w :atedrze 
św. Pawła, nabożeństwa dziękczyn­
nego oraz końcowych uroczystości. 
Jubileusz królewski będzie sie od­
znaczał przepychem, jakiego już »d 
dziesiątków lat nie widziano. Polskie 
radjo ma odebrać transmisję tycł u- 
roczYstości na aparat Stilla ( stalo- 
graf) i odtworzyć ją następnie dla 
swoich słuchaczy-.

Kadjo dla więźniów. Dobroczynne 
stowarzyszenie w Louvain (Belgja) 
uruchomiło w i amteji zem więzieniu 
meejalną instalacje radjowa i.e słu­
chawkami w każdej celi. w  Amery­
ce Północnej wiek więRfrt posiada 
instalacje radjowe i gł iśniki, n. in. 
osławione więzienie „Smg-Sing".

o O o

Arm ia radiosłuchacz6w
S to  m iljo n ó w  w  E u r o p ie

Przeglądając- statystykę Międzyna­
rodowe! Unji Radjofon-eznej orien­
tujemy się dopiero, jak olbrzymia 
jest armja radiosłuchaczy w  strefie 
europejskiej. Do strefy tej zaliczo­
no w statystyce całą Europę, Islan- 
dję, południowe wybrzeże Morza 
Śródziemnego, Palestynę, Lewant o- 
raz Rosję do 40° na Wschód.

Dowiadujemy się więc, że tylko w  
tej części naszego globu prawie 21 
miljony mieszkań zaopatrzonych jest 
w odbiorniki radjowe. Są to ooeyw i- 
ście tylko odbiorniki zarejestrowane. 
Jeżeli doliczymy do tego skromny 
proeent odbiorników radiopajęezar- 
skich, to osiągniemy sumę 25 mil.io- 
yiów mieszkań, korzystających i  do­
brodziejstw radja. Jeżel cyfrę te tk>- 
nmożymy przez 4 (praktyka wyka­
zała, iż z jednego odbiornika korzy­
sta przeciętnie 4 osoby), to liczbę re- 
djoshmhaczy europejskich określić 
trzeba cyfrą 100 miljonów.

Rok 1934 był rokiem dobrej kc-n 
junktury radjowej, gdyż w  Europie, 
pomijając Rosję, Egipt i Lmsembnrg, 
przybyło prawie 3 i pół miljone no­
wych zwolenników radja. Na pi rw- 
tze  miejsce wysuwa się Wielka Bry­
tanja, która w tej chwili posiada 
6.780 000 abonentów. Jeżeli chodzi 
jednak o przyrost, to wszystkie re­
kordy pobiły Niemcy, gdzie w roku 
1934 zarejestrowano 1.090.000 no­
wych abonentów, t. j. o 283.000 wię­
cej niż w Wielkiej Brytanji. Nie­
słychanie szybki przyrost nowych a- 
bonenMw w Niemczech nasuwa przy-

Z t y g o d n i a
R adiostacja  lw ow ska św ięciła  

w ubiegłym tygodniu  5-lecie swej 
d zia ła lności. W łaściw a rocznica  
w ypadła ju ż przed trzem a m iesią  
cam i, a le  obchód jej odłożono —  
i n ie  bez racji. D zięki temu bo­
w iem  radjo lw ow skie obchodziło  
rów n ocześn ie: 5 -lecie ca łe i roz­
g łośn i, 50-ty reportaż m uzyczny  
p. C eliny N ahlik, 100-ną „W esołą  
Falę", 300-ny w ystęp  koncertow y  
orkiestry T. Seredyńskiego. S ło­
wem  —  jub ileusze „en gros et 
en detail" .

Lw ów  lubi takie szerokie gesty . 
A Judzie —  lum ą Lwów. Tak już  
jest... Sym patycznej rocznicy w to  
rowano z różnych stron Serdec*- 
nem i życzeniam i, w n ied zie lę  
poprzedzono jub ileuszow ą W eso­
łą F a lę  przem ów ieniam i sp ecja l­
n ie z W arszaw y przybyłych prze­
w odniczącego głów nej rady pro­
gram owej P olsk iego Radja p. 
K rzewskiego i jego zastępczyni 
p. SosnowsKiej A  szerokie rzesze 
słu ch aczy spew nością  ch ętn ie do 
rzuciłyoy do tych w szystk ich  ro­
cznic, dla „zaokrąglenia rachun­
ku", tak ze... trzy ty siące dni od­
pustu J ia  całego lw ow skiego ze­
społu  —  n iech  to ks. Rękas spra­
w ied liw ie m iędzy n.ch rozdzieli.

Bo je ś li m owa o stacji lw ow ­
skiej, to przedew szystkiem  trzeba  
m ówić o jej zespole. P od n osiliś­
my Drzed tygodniem  ten w łaśn ie  
moment w stosunku do W esołej 
Fali, w  której w aiorach  gra on 
rolę bodaj że fundam entalną — 
ale to sam o m ożna odnieść i do ca 
łej rozgłośn i lw ow skiej, która 
radjofonję n aszą w-zbogaciła na 
różnych odcinkach sw oją cenną  
in icjatyw ą.

Do Benjam inków  naszego bro- 
adcastingu  należy stacja  lw ow ­

ska —  czem uż przypisać, że tak 
szybko i mocno p otrafiła  się  try­
bie do p ierw szych  szeregów ? P o­
niekąd tem u, że Lwów to nasze 
południe —  polska Gaskonja czy 
Prow ansalja  —  jak kto w oli. W 
każdym razie jakiś ozyw czy f lu ­
id, słońcem  i pogodą przesycony, 
płynie stąd na ca łą  Polskę.

N aato zaś istn ieje  w e Lw ow ie 
i wśród Lw ow ian (n aw et w „dia­
sporze") n iezm iernie siln e  puczu 
cie solidarności, jakaś św iad o­
m ość jed ności zbiorowej, która  
6tanowi naturalny grunt podatny  
dla ow ocnego w ysiłku  zbiorowe­
go. Czy to będzie dziś już legen ­
darna obrona Lwowa czy W esoła  
F ala  („si parva m agnis" ...), ten  
w spólny rys so lidarności i o sią ­
ganego dzięki niej sukcesu w ystę  
puje barazo s iln ia ,

*
M amy jeszcze drugiego Benja- 

minka. który rów nież niedawno  
św iec ił sw oje p ięc io lecie  —  sta ­
cję łódzką. Tu już raczej można 
m ów ić o . Kopciuszku, bo jak  
najw ięksże po sto licy  n rasto  Pol- 
Bki je s t  jednym  z najsm utn iej­
szych  pom ników naszej n iew oli 
pod w zględem  zaniedbania, z ktć 
rego dopiero w P o isce  wolnej 
stopniow o się  wydobywa, tak i 
rozgłośn ia łódzka, jako stacja  
przekaźnikowa, o n iew ielkim  i 
czysto tylko na lokalne oddziały­
w anie przeznaczonym  zasięgu , 
bez w iększego personelu  i bez 
w iększego budżetu —  odgryw ała  
dotąd w ca łokszta łcie  radjofonji 
polskiej rolę m inim alną I g łó w ­
nie do tego lokalnego kręgu o- 
graniczoną.

Zresztą, poziom  kulturalny każ­
dej rozgłośn i je s t  zw iązany z po­
ziomem ośredką, wśród którego

działa—  na p iaskach  i kam ienis­
ku n ie da się  zakładać parków z 
bujną egzotyką tropikalnej w e­
getacji. P odnoszenie Łodzi do 
poziomu kulturalnego, odpowia­
dającego w ielkości i znaczeniu  
m iasta, to dopiero „akcja w to­
ku" i n ie można przedw cześnie  
żądać od stacji łódzkiej, by zbyt 
w iele  w n osiła  do ogólnego dorob­
ku polskiego rozgłośn ictw a.

A le to w szystko, to są w ła śc i­
w ie tylko „kluczenia" autora  
przed przystąpien iem  do rzeczy—  
niem iłej Bo nie je s t  przyjem nie, 
w zam ian za dobre chęci, odpła­
cać ludziom  słow am i przykremi 
—■ a jakież słow a m iłe możnaby 
w ypow iedzieć pod adresem  Ło­
dzi po jej piątkowym  wieczorze  
recytacyj poetyckich, pośw ięco­
nych ni m niej ni w ięcej tylko.. 
Chopinowi w  poezji p o lsk iej?  Kto 
tej audycji słuchał, ten  pragnął­
by jaknaj prędzej o niej zapom­
nieć, bo była chyba jakiem ś gru- 
bem nieporozum ieniem . To na to 
Radjo P olsk ie całkiem  specjalną  
uwagę p ośw ięca szerzeniu  i po­
głębianiu  u nas kultu  Chopinow­
skiego, aby przez an tenę raszyń- 
ską puszczać na ca ła  Polskę pro­
dukcje o poziom ie całkiem  już 
„prowincjonalnym "? Zarówno rad 
jofon iczność gtosów  (prelegen ta  
i deldam atora), jak sposób recy­
tacji (nadm ierna dynam ika i p a - i 
to s), jak w reszcie i k w estja  ilu ­
stracji m uzycznej (copraw da, w 
tym  wypadku n iesp o lic ie  trudna, 
jeśli chodziło o w yjście  ponad ba­
n a ły ), w szystko razem  nie było 
udane.

N asuw a s ię  zatem  pewna po­
prawka do słusznej zresztą  zasa­
dy, iż program  ogólno - polski 
powinien zaw ierać w  sobie jak- 
najw ięeej elem entów  reg ion a l­
nych i nie stać zbytnio pod zna­
kiem centra listycznej preponde-

rancji W arszaw y: N ie  każda sta ­
cja m oże tu w spółdzia łać w  jed­
nakowym stopniu , a przedew­
szystk iem  —  nie wobec każdej 
można staw iać taki sam noziom  
wym agań. A le w skutek tego na­
suw a s ię  problem : czem że ma
być pi ogram ogólnopolski, jaka 
ma być jego  lin ja  przewodnia, 
jeśli będzie s ię  „na ślepo" przy­
dzielało różnym  rozgłośniom  
pewne kontyngenty czasu i pew ­
ne ogólne zakresy treści, a n ie  
zbada w  konkretnym  wypadku, 
czy ona naprawdę dorasta do te­
go, czego s ię  podjęta*

#
W audycjach  słow a m ówionego  

w ysuw a się  w  czasach  ostatn ich  
na coraz przedniejszy plan spra­
wa t. zw. radjofon iczności g ło ­
sów. P ośw ięcaliśm y jej uwagę 
już kilkakrotnie, jest to jednak  
spraw-a c iąg le  żywa, a tem  aktu­
aln iejsza , że s ię  jednak zdają w y­
rabiać w  k ierow n ictw ie Polskiego  
Radja pew ne poglądy, co do w ar­
tości których możnaby w iele  się  
spierać.

Uchodzi m ianow icie za aksjo­
mat, że „radjofoniczność" to ja­
kaś w yjątkową, a w- każdym rasie  
conajm niej rzadka cecha i że 
należy unikać produkowania  
przed m ikrofonem  głosów  nie od­
pow iadających  tym  wym ogom  w  
całej pełni albo bodaj zDliżonych 
do ich  skali. Tym czasem  należa­
łoby odw rócić p ojęcia  i m ówić 
raczej o „nieradjofoniczności"  t. 
j. o g łosach , które absolutn ie do 
radja się  n ie nadają. Otóż te  dru­
gie — i tylko one —  pow inny być 
od m ikrofonu odsuw ane, nato­
m iast w szelk ie polow anie za „do­
skonałą" radjofon ieznością  wpro­
wadziłoby tylko m onotonję stan ­
daryzacji, pozbawioną tej roz­
m aitości barw dźwiękowych, jaką  
zaw iera życie, a  jaka w radju

tem w ięcej je s t  konieczna, te  
przecież w rażenia słuchow e są  tu  
taj w szystkiem

Istn ieje  także aksjom at drugi: 
że m ówić należy w  sposób jak- 
r.ajbardziej zbliżony do codzien­
nego życia, swoDodny i niew ym u­
szony, pozbawiony pozy itd. A le  
trzeba tu dodać jedną, bardzo 
istotną, poprawkę: swoboda n ;
może przechodzić w  niedbałość. 
Tym czasem  m ożna nieraz zauw a­
żyć (i wypadki te są coraz 
częstsze ), iż  ludzie stający przed  
m ikrofonem  —  i to często w łaśn ie  
spośród personelu  P olsk iego Ra­
dja, a zatem nie z kategorji osób 
„nieuśw iadom ionych" —  tę „nie- 
w ym uszoność" posuw ają nieco za- 
daleko, m ówiąc w  sposób, który 
na słuchaczu sprawia raczej w ra­
żenie n iedoałego, gdyż pom ija  
pew ne podstaw ow e zaoady w yra­
zistości dykcji, m odulacji dyna­
m icznej g łosu  itd. T ych  rzeczy zaś  
nie można lekceważyć. J eś li rr. ę- 
dzy prelegentem  a słuchaczem  
ma się w ytw arzać rodzaj atm osfe­
ry tow arzyskiej, rodzaj pry w atnej 
pogadanki —  to warunkiem  pod­
stawowym  jest, aby p relegent nie 
spraw iał w rażen ia zjaw iającego  
się... w  pyjam ie. Bo w takim  w y­
padku „swoboda" pójdzie znowu  
zadatóko i wyda skutki w prost 
przeciwne, niżby gię je  chciało o- 
siągnąć*

«
Byłoby jeszcze niejedno na ten  

tem at do pow iedzenia, ale odłoż- 
mj to na k iedyindziej, przecho­
dząc do audycyj m uzycznych. 
Było w śród nich w tygodniu ostat  
nim  kilka zasługujących  na sp e­
cjalną uwagę. M ieliśm y w ięc  w 
piątek ciekaw ą tran sm isję z F il- 
harm onji, pośw ięcona m uzyce 
w łoskiej i tem szczególn ie in tere­
sującą. że złożona z samych dzieł 
dotąd słuchaczom  _ n ieznanych.

puszczenie, że kraj ten wysunie si* 
w Europie na pierwsze miejsce. Rów­
nież duży przyrost- vn kaz-ały radjo- 
fonje: belgijska, holenderska, cze­
chosłowacka, włoska i hiszpańska.

Trudno się zorjentować w  cyfrach 
radjofonji sowieckiej, ndz_e praca 
radja oparta jest na zupełnie innych 
podstawach niż w  krajach europfi- 
skich. Ludność Sowietów korzysta z 
programów radjowych masowo za po 
średnicTwcm głośników, zainstalowa­
nych na placach publicznych, w o- 
grodach, świetlicach, czytelniach, fa­
brykach i  wszelkich politwczno-epo- 
łecacy-oh komórkach organ-zacyjnych.

Radjofonja polska słusznie może 
uważać rok 1934 za okres przełomo­
w y W’ roku tym, a zwłaszcza w  se­
zonie jesienno-zimowym^ ilość abo 
r.entów radjowjch poczęła w  szyb- 
kiem tempie wzrastać Najfńękss* 
zainteresowanie radjzm dało się za­
uważyć w okresie Bodego Narodze­
nia i Nowego Roku. Biorąc pod n- 
wage pierwszy kwartał r. b., liczbs 
abonentów zarejestrowanych podnio­
sła się o 100.000, przekraczając 
znacznie trudną dotychczas do o- 
siągnięcia cyfrę 400.000 abonentów.

Daleko nam j e lc z e  do miljono- 
wych cyfr abonentów, daleko do re­
kordowego procentu abonentów, ja­
kim może się szczycić Danja. W każ­
dym razie wszystko wskazuje, że ra 
djofunja polska jeszcze w roku bie­
żącym dojdzie w "Okresie świąt Bo­
żego Narodzenia do cyf--v 500.000 
abonentów

Dalej roznoczęeie fortep ianow ego  
cyklu preludjów  D tb u ssy eg o  w 
wykonaniu prof. W cjuowiczA i 
zakończenie krótkiego cyklu tran- 
sm isyj operow ych z La Scali, któ­
re w  tym roku bardzo słu szn ie  
poszły po lin ji popularyzatorskiej, 
dając; słuchaczom  trzy opery b o ­
daj, że cieszące s ię  najszerszą  
popularnością: „Fausta", „Car­
men" i „Aidę". N akoniec zaś —  
poniedziałkow e p ierw sze wykona­
nie zinstrum entow anej dopiero 
przed paru m iesiącam i przez 
W eingartnera „niedokończonej 
symfonji* Schuberta.

A le je ś li pow iedzieć praw dę (a  
chyba na tem m iejscu  trzeba mó­
w ić praw dę), to nie dała nam ona 
tego, czego można s ię  było spo­
dziew ać. Berdzo sum iennie sp eł­
n ił sw oje zaaanie W eingartner, o 
dobre wykonanie starał s ię  dyr. 
Fitelberg, ale Schubert w ypadł 
mimo to blado —  dlaczego? Bo 
poprostu tego rodzaju rekonstruk­
cje m ają raczej w artość archiwa! 
r.ą n iż artystyczną. Dokończyć za ­
m ysłu, którego sam  tw órca nie 
zdążył (lub n ie ch cia ł) zrea lizo ­
wać, m oże z powodzeniem  tylko 
inny twórca, który potrafi potrak­
tować rzecz w  sposób „k ongenial­
ny". W szelkie zaś rekonstrukcje  
w rodzaju takim , jak to bywa z 
konserw acją starych  obrazów, to 
tylko półśrodek.

A  i to trzebaby w ziąć pod uwa­
gę: czy dzieła niedokończone są 
istotn ie czem ś n iezw ykle cennem , 
co tylko skutkiem  twardej w oli 
losu nie dostało się nam w form ie 
dojrzałej i wobec tego trzeba sta ­
rać się  o naprawienie tej szkody 
—  czy też barazo często są one 
tylko szkicam i, dobrowolnie po 
nieehanem i przez tw órców  dlate­
go. gdyż nie byli naw et z sam ego  
pomysłu zadow oleni?

UL Gra.


